Wychodzł wa wtorek, czwartek t 
sobore. Œo sobote dolaczony jest 
arkusz Razmaitadci, pisma hu 
Poźytkowi i zabawie, Prenume- 
rata Gazety z Dodatkiem i Hozmal- 
tłościami na Hrrartal: dla odbićra- 
jucych w samym Lwowie 4 ar. 
48 kr., na pocztamcie lwowskim 
Szr. 12jkr., na wszelkich innych 
pocztamtach 5 zim: 36 kr. m. konw. 
Prenumerata półroczna wynosi 


dwa razy tyle co kwartalna. zy 


Wtorek 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa. 

Wiadomości zagraniczne : Portugalifa: 
Jeszcze kilka szczegółów o wypadkach w 
Lizbonie. 

Hiszpanija: Wnioski pp. Campuzano i 
Marliani. — Wojska na granicy portugal- 
skićj. —= 

Anglija: Palmerston i O'Connell o ministery- 
jalnym wniosku. — Obrady parlamentowe. 
O traktacie celem utłumienia handlu nie- 
wolnikami. — 

Francyja: O fabrykach cukru. Rozruch w 
Valenciennes. — O tajnych funduszach. — 
Pomyślne wiadomości z Algićru. 

Belgija ; 

Pr wss y. 

Królestwo Polskie. 

R ossyja. 

Turcyja. 

Nowiny Lwowskie. f 

Wiadomości handlowe ù przemysłowe > Dobro- 
mil. — Tarnów. — Ulanów. — Zaleszczyki. 
Wiédeú. — Gdańsk. — Wełna leśna i wy- 
roby z nićj. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWI% 
— Ze Lwowa. — 


Galicyjski Instytut pensyi dla 
wdów i siérot istniejący już od lat 18, 
odbył na dniu 43.. lutego r. b. roczne posie- 
dzenie członków, a to w obecności wyznaczo- 
nego od c. k. prezydyjum komisarza rządowc- 
go jw. radcy gubernijalnego Bobowski e- 
go. — Oto jest krótki wyciąg ze zdania. spra- 
wy na tómże posiedzeniu odczytanego i od- 
dzielnie drukiem ogłoszonego. 
mon. kon. 
zrr kr. 


Wszelkie rubryki przychodów 
. 5818 457, 


Wynosiły w roku 1841 ogółem 


GA. Z E TA. 
LWOWSKA. 


N 2%. 


Dodatek do Gazety Lwowskiej: 
obejmuje Aonlesienia urzędowe I 
pryratne. Za umieszczenie w Ija- 
dathu- placi się od wiersza w pół. 
kolumnie (drukiem garmont) za 
pierwszy raz 3 hr., a za hażden 
nastepujacy raz tylko po 4 1/2 kr. 
mon. konw. Za większe lltery płąci 
się wedle tego ile na zwyczajny. 
druk obrachowane miejsca zaj. 
ma. Redakcyja Gazety Lwowskiej 
przyjmuje tylko frankowane listy, 


8. marca 1543. 
GC OZGA ARIE GOD ROC PEEP 


Wszelkie rubryki wydatków w 
tymże roku . -. . . . . . . 4888 257, 


Pozostało tedy w kasie z wpływów m. 
wKeBiww. . .<A > 635 207, 
Cały majatek Instytutu z końcem roku 4841 

wynosi 27162 zr. 47 /, kr. m.k. — Członków 

do tegoż Instytutu wkładki wnoszących, jest 

109. Pensyję pobióra wdów 30 w ogólnćj ro- 

cznćj sumie 2700 zr. m. k. — Zaś od czasu 

powstania tego lustytutu, wypłacił on wdowom 

i sićrotom przez wszystkie lata ogółem 30000 

zr. m. k. 

Gdy wzmaganie się dobrego bytu Instytutu, 

a tém samém możność powiększenia wdowom. 

pensyi, zależy bardzo wielo od wzrastania liczby 

członków, spodzićwać się należy, iż urzędnicy 

prywatni i w ogóle wszyscy, którzy wdowom i 

dzieciom zechcą po swoim zgonie przyzwoite 

utrzymanie zabezpieczyć, nie będą się ociągać 

z przystąpieniem do tego zbawiennego Insty- 

tutu, zwłaszcza, że! bardzo nieznaczną wkładką 

roczna, zapewnić moga przyszłość osób fm 
najbliższych. — Wszelkich objaśnień w téj 

mierze udziela pan Frańciszek Paw li- 

kowski, likwidator głównćj kasy miejskiej 

we Lwowie i zarazem kasyjer tegoż Instytutu. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Portugalija. 


Pisma londyńskie z dnia 19go lutego zawić- 
raja bliższe szczegóły o najnowszych wypad- 
kach w Lizbonie, które statkiem: parowym 
Lady Mary Wood, który dnia 14. opuścił Liz- 
bonę, do Falmoutu nadeszły. = Wkrótce po 
odpłynieniu tegoż statku pocztowego do An- 
glii (d. 7. lutego) złożyła Królowa za pośre- 
dnictwem wicehrabiego Sa da Ban deira 
następujące ministeryjam : Prezydentem rady 
i spraw zagranicznych, ksiażę Palmella; 
wydziału wojny, visconde Sa da Bandeira; 
spraw up eneee, J. A. Magalhaes: 


marynarki, Jervis dJAttoguia; sprawie- 
dliwości, J. F. de Soure; skarbu ań inte- 
rim, Avilla, były minister, — Piórwsza 
czynnością nowego ministeryjum było to, że 
księciu Terceira odebrano dowództwo nad 
wojskiem w stolicy, a w miejsce jego miano- 
avano hrabiego Bomfim, który w Elvas przy- 


bywa. Różne inne czynności nowego ministe- 


jum, mianowicie uzbrojenie korpusu arsenału 
i przywołanie gwardyi narodowćj, udowodniały 
o stałówm jego postanowieniu utrzymania kon- 
stytucyi z roku 1838, i stawienia oporu chod- 
by nawet z pomocą tak zwanych Septem- 
brystów wszelkim usiłowaniom ogłoszenia kou- 
stytucyi Dom Pedra w Lizbonie. — Atoli 
już nazajurz odmieniła się scena. Załogatwier- 
dzy San Jorge, złożona z drugićj, dwunastćj 
i jedaćj części dziesiatego pułku piechoty, 
«głosiła konstytucyję z roku 1826; dła zabie- 
ženia rozlewowi krwi, nie przyjęła Królowa pro- 
pozycyi ministrów: by posłać inne wojsko, któ- 
rcby do twierdzy szturm przypuściło. W cia- 
zu dnia oświadczyły się także inne pułki za 
Koistytucyją Dom Pedra, i wystąpiły przed 
palac Necessidades, gdzie takže przybyła de- 
putacyja od oficérów twierdzy Sau Jorge, dla 
błagania Tirólowćj, by konstytucyjna kartę 
4 roku 1826 znowu zaprowadziła. Jéj Król 
Mość odpowiedziała, że przemocą wojskową 
aic może sankcyjonować obalenia konstytucyi 
istnacćj, jednakże gotowa jest przychylić się 
do życzeń większości narodu. — Ministrowie 
sposirzegłszy na drugi dzień (9.), że się pra- 
wie wszystkie regularne wojsko oświadczyło 
za kartą konstytucyjna, i że nawet gwardyja 
narodowa chwiała się, podali o dymisyję, a Iiró- 
lowa mianowała księcia Terceirę prezy- 
dentem rady i ministrem wojny, pana Mo zin- 
ho dJAlbuquerque ministrem spraw we- 
wnotrznych, pułkownika Loureiro mini- 
strem marynarki; posady ministra sprawiedli- 
wości, skarbu i spraw zagranicznych jeszcze 
nie obsadzono. Nowi ministrowie podczas ob- 
jęcia swych urzędów oświadczyli wprawdzie , 
ze chcą utrzymać konstytucyję z roku 4888, 
jednakże znieśli zaraz wszystkie przez swoich 
poprzedników uchwalone cywilne i wojskowe 
posady, i wydali rozkaz, aby niezwłocznie po- 
odbićrano broń, którą pomiędzy korpus arse- 
nału i pospólstwo porozdawano. — Naltoniec 
dnia 40go zrana około godziny dziewiątćj uda- 
ła się munieypalność do Irólowćj z prośba, 
aby raczyła do powszechnego życzenia wojska 
i ludu się przychylić, i w przynaleźnym sposo» 
bie konstytucyjną karte ogłosić. Królowa od- 
powiedziała, ze za radą swoich ministrów po- 
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z . 
wzięła juź to postanowienie, i podpisała uchwa= 
» na mocy Htórćj konstytucyjną kar- 
tę z roku 1826, jako główną usta- 
We państwa za prawomocna ogłasza 
i oraz stosownie do tejże karty, korlezy na dzień 
10. przyszłego miesiaca czerwca, jako na nad- 
zwyczajne posiedzenie zwołuje. — Costa Ca- 
bral, który był w pochodzie do Lizbony 
otrzymawszy wiadomość o tych wypadkach, za- 
trzymał się z swojóm wojskiem w ltoimbrze. 
Dekret, kontrasygnowany przez trzech mi- 
nistrów i datowany z pałacu Necessida- 
des d. 10. lutego opiówa, jak następuje : ` 
Stosownie do sprawozdania mojćj ministe- 
ryjalnćj rady i w przekonaniu, źe teraz przy- 
szła chwiia, czuwać nad publiczaćm bezpie- 
czeństwem, ogłaszam konstytucyjna kartę zr. 
1826 jako główną ustawę państwa za prawo- 
mocną. W myśl tćj konstytucyi rozporzadzam, 
aby się nadzwyczajne Ifortczy na dniu 40go 
czerwca zebrały, i aby deputowani, w najob- 
szerniejsze pełnomocnictwa zaopatrzeni, bez 
zwłoki się znajdowałi. (Podpis.)  Iirólowa. 
EHiszpanijne 
W senacie hiszpańskin pp. Campuzano 
i Marliani zapowiedzieli d. 11. b. m. mo- 
cyję, pićrwszy co do slosunków w Portugalii, 
drugi co się dotyczy oświadczenia pana Gui- 
zota, że Francyja z powodu nieporozumień 
o listy zawierzytelniające pana Salvande- 
go, na przyszłość żadnego posła w Iliszpanii 
utrzymywać nie będzie. Na kongresie d. 11. 
głosowano na siódmy, a dnia 12. na osmy pa- 
ragraf adresu, który zawićra uznanie wieikich 
zasług wojska, tak na ladzie jak i na morzu, 
i w którym kilku deputowanych poleciło rza- 
dowi powtórnie, jak najtroskliwszą staranność 
około wojska i milicyi narodowćj. — Zdaje się, 
że arcybiskup w Toledo, ksiądz Valejo, dasię 
skłonić do cofnięcia swojćj prośby o dymisyję, 
jeżeli cofnięty będzie przedłożony liortezom 
wniosek do ustawy, dotyczący się zakazu ko- 
respodencyi z Rzymem. Odbywają się w tym 
względzie układy, których skutek, jak się spo- 
dziewać można, Życzeniom prałata odpowić. 
Madryt dnia 13go lutego. O zamia- 
rach rządu najsprzeczniejsze biegaja pogłoski. 
Mowią o odroczeniu Kortezów. Według innych 
wieści gabinet ma być zreorganizowanym a p. 
Marliani wstąpi do gabinetu. — Rząd wy- 
dał rozkaz, aby zrobiono dła jazdy 6694 kara- 
binów, 4505 pistoletów, 6506 palaszy i 1308 
pix, a dla pułku strzelców Jzabelli Męgićj, sto- 
jacego w ubie, 4000 karabinów. Słychać o 
założeniu w Madrycie fabryki pistonów. 
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—— dnia 144go lutego. Na zebranćj dziś 
w wieczór radzie mipisteryjalnćj prezydował Rc- 
Jent. Wielu senatorów i deputowanych ma się 
osobiście udać do prezydenta rady p. Gon- 
zales i przedsiawić mu, Że rozwiązanie lub 
odroczenie kortezów w tćj chwili, byłoby z je- 
go strony niepolitycznym krokiem. 

—— dnia ińgo lutego- Dziś zrana przy- 
był tu znowu goniec z Lizbony do ambasady 
portugalskićj. lizad tuiejszy jest w przykrówm 
położeniu. Rejent hiszpański, jak wiadomo, 
jest zaciętym nieprzyjacielem wszelkich rewo- 
tucyj wojskowych; z drugićj strony zaś jest 
zniewolonym, szanować niezawisłość ościenne- 
go Państwa, jeźli nie chce dać przykładu, któ- 
ryby dla niege samego był niebezpiecznym. 

Dziś jednak mówiono, że na granicę portu- 
galską jeszcze więcćj wojska wyruszy w po- 
chód, i że sam Rejent zamyśla udać się tam- 


Że, aby odbyć przegląd wojska. 
W/icika iMBrytanija i Kriamcdyjao 


Rozprawy parlamentu. Izba niższa. 
Posiedzenie ga dniu 46. lutego. Po mo- 
wie Sir R. Peela, którćj treść umieściliśmy 
w przeszłćj Gazecie , zabrał głos lord. P alm er~ 

Ston. Starał się okazać, że wniosek Sir R.. 
Peela nie postawił ministrów bynajmnićj aa 
korżystnicjszóm stanowisku-,.i Że starając’ się 
wszystkim. dogodzić, musieli: powziąć to prze-- 
konanic, że wszystkich ma siebie obusrzyli. 
Z tém wszystkićm wniosek ten może przejść 
w parlamencie, gdyż ultra-liberaliści z partyi 
Sir R. Peela, chociażby nie byli tóm zado- 
woleni, uznaliby jednak potrzebę uczynienia 
jakićjbądź koncesyi, dła utrzymania swojćj par- 
tyi przy stórze rządu. Raz jednak zaszłe roz- 
dwojenie wywrze w przyszłości zgubne skutki.. 
Poczóm oświadczył sie za stałóm cłem, ale 
tylko z.zasad finansowych. Ruchoma skala, 
chociażby rozmaitym uległa modyfikacyjom,.. 
już ze sianowiska swojćj zasady, jest zawsze 
szkodliwą, sprzyja bowiem nieustannemu chwia- 
niu się cen zbożowych, przez co działa szko- 
dliwie na. wszelkie stosunki, w jakich kraj zo- 
staje. Temu wszystkiemu da się tyłko przez 
zaprowadzenie stałego cła zapobićdz. Tylko 
eło 8 szyl., przypadające od miary, która po- 
przednicze ministeryjum już było wyznaczyło, 
zdoła Anglija w żywszy handlowy ruch wprawić. 

—— Posiedzenie na dniu 24. lutego. 
Tak samo jak hrabia Aberdeen izbie wyż- 
szćj, przedłożył Sir R. Peel traktat celem 
udamienia handlu niewolnikami , ratyfikowany 
przez Austryją, Prussy, Rossyją i Angliją, izbie 
niższćj. O wzbranianiu się rządu fraucuzkie- 


go wzgledem ratyfikacyi tego traktatu, wyraził 
się tómi niemal samómi słowy, co minister 
spraw zagranicznych , oświadczył tylko wyra- 
źnićj, Ze ma nadzieję, iż rząd francuzki do» 
ratyhkacyi tego traktatu wkrótce przystapi. 

Dalsze rozprawy nad kwestyją zbożową, dziś 
w wieczór rozpoczął znowu p. ilardy, oświad- 
czając się za waioskiem ministeryjalnym. 

Putkownik Fox wynurzył Życzenie, aby u- 

stawy zbożowe zwolna zniesiono, i oświadczył ,- 
że gwałtownego ich zniesienia- nie poehwala, 
i dla tego nad wnioskiem pana Villiers gło- 
sować nie będzie. 
- Kapitan Layard, który za umiarkowanćóm 
stałóm cłem obstawał, podobne wynurzył zda- 
nie i oświadczył zarazem, że według jego my- 
sli, posiadacze dóbr w Anglii mnićj ponoszą 
ciężarów, niź w innych państwach curopej- 
skiego kontinentu. 

P. Macauley zbijał zdanie Sir R. Pecla: 
Że taniość Żywności nie można bezwarunkowo 
poczytać na korzyść ludu, oraz przyznawał, 
że taniość ta nic jest jedynóm źródłem po- 
myślności narodu. Oświadczył nakoniec, że 
uchyli się od głosowania, nie chce bowiem, 
aby opieke, którćj rolnictwo dotąd doznawało,. 
nagle zniesiono, ale raczćj, aby cło zwolna 
uchylano: ; 

P. Rice, obstający również za stałóm cłem,, 
wprost oświadczył, że wniosek p. Villiers 
jest niebezpiecznym: 

Rozprawy zakończył p. Muntz oświadcze-- 
niem, że, jeżeli Sir R. Peel nie miał za- 
miaru lepszych przedłożyć wniosków, nie powi- 
nien był nawet stawać przy stórze rządu. Wy- 
nurzył przytóm zdanie., że bez gruntownćj re- 
formy w systemie pieniężnym, wszelkie re-- 
formy ustaw zbożowych będa bezpożyteczne.. 

Poczóm na wniosek pana Urawford.odro-- 
czono obrady aż do następującego- wieczora. 

—— —— dwia 22. lułego. Na dzisiej- 
szćm posiedzeniu przedłożono znowu bardzo. 
wiele podań o zniesienie ustaw zbożowych. Po 
kilku rozprawach o innych przedmiotach przy- 
staąpiono: znowu do ustaw zbożowych. O go- 
dzinie 12t6j odroczono powtórnie obrady do: 
wieczora. 

—— —— w wieczór dnia 22. lutego. 
O rozprawach nad ustawami zbożowemi dzi-- 
siejszego wieczora nie masz nic uwagi godnego. 
P. Villiers, brat wnioskodawcy o zupełnćm 
zniesieniu cełł zbożowych, to wyszczególnił, że, 
chociaż według słownćj treści wniosku jest 
zamiarem wnioskodawcy, niezwłoczne zniesie- 
nie ustaw zbożowych, jednakże ani on, ani 
też wszyscy jego stronnicy nie chcieli rolnice- 

e" 
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twu dotkliwej sprawić szkody, któraby ztad 
wynikła, Że nie dali dosyć czasu do rozpo- 
częcia radykalnćj reformy. Morgan O'Con- 
nell, jeden zsynów Daniela O'Connella 
(Daniel O'Connell nić ma udziału w roz- 
prawach, gdyż bawi obecnie w Dublinie), o- 
świadczył się za stałóm cłem, chciał jednak 
za wnioskiem p. Villiers głosować , mnie- 
mał bowiem, że lepićj jest nie mieć Żadnego 
cła, niż ruchoma skalę. Sir Francis Bur- 
dett pochwalał bezinteresowność posiadaczy 
dóbr, którzy chea na bardzo małym przestać 
zysku; mniemał zresztą , Że ten nowy bil nie 
wpłynie na znaczne zniżenie w cenach zbożo- 
wych. Według słów pana Stewarta, który 
po nim wstąpił na mownicę , miał się Sir Fran- 
cis Burdett jeszcze przed rokiem 4833 o- 
świadczyć za siałóm cłem zbożowóm , jako je- 
dynie slosownym środkiem upodatkowania. —= 
Przed sama północą na wniosek p. Ewarta 
odroczono znowu rozprawy. 

Londyn dnia 18. lutego. Dzieńnik 
Morniny-Post zawićra następujący artykuł: We- 
dług wiadomości, które nas doszły z Paryża, 
donosimy z ubolewaniem, Że rzad francuzki 
ratyfikacyję traktatu celem utłumienia handlu 
niewolnikami, która na d. 20. lub 214. b. m. 
ze strony p mocarstw nastąpić miała, na 
późnićj odłożył, a może nawct całkiem uda- 
remnił. © szczerości rzadu francuzkiego przy 
zawarciu tego ważnego traktatu mis można 
watpić, gdyż na uczyniony obustronny wnio- 
sek tak Krancyi jak i Anglii przyszedł do 
skutku. Że p. Guizot radykałnój opozycyi 
w izbie deputowanych i krzykom demokratycz- 
ńych mowców ustapił, tém więcćj nad tém 
ubolewać wypada, ileże najnowsze obrady izb 
okazały, jak słabą jest ta partyja, gdy ja po- 
równamy z siła rządu, która się tą raza tak 
przeważnie objawiła, a która przez to tylko 
została wstrząśnięta, że rząd sam niestosowne 
zajął stanowisko. P. Guizot, widząc, że nie 
może obecnie bez niejakiego zastrzeżenia przy- 
awolić na ratyfikacyję traktatu w jego całej 
osnowie, w jakićj traktat ren został ułożony , 
zaproponował niektóre modyfikacyje ; ale lord 
Aberdeen nie skłonił się na jego żŻąda- 
nie, oświadczając, Że on jako minister Wicl- 
kićj Brytanii nie może uznać potrzeby, aby 
Anglija dawała jakabądź rękojmię, źe co do 
zniesienia handlu niewolnikami bezintereso- 
wnie i sprawiedliwie sobie postapi; wszak naj- 
lepsza w tym względzie rękojmia są wielkię 
chary, których Żaden inny kraj tak często, jak 
Anglija, nie ponosił. Ubolewamy, Że p. Gui- 
zot widział się zniewolonym do kroków, któ- 


rych jego przenikliwa roztropność i wzniosły 
umysł pochwalać nie może. Tém się jednak 
pocieszamy, Że zwalczył fakcyje, które go o- 
taczaja; jesteśmy bowiem tego przekonania, 
że jego przywiazanie do prawdy i prawa jest 
szczóre, chociaż może nie zawsze skuteczne, 
i że umniejszenie jego politycznego wpływu 
osłabiłoby bardzo i nasze nadzieje zostawania 
z naszymi sąsiadami po tamtćj stronic kanału 
w przyjaźnych stosunkach. 

O'Connell nie był jeszcze w parlamen- 
cie, odkąd się tocza obrady nad ustawami zbo- 
Żowemi. Zdaje się, że zatrudnienia jego jako 
lorda-majora zabićrają mu bardzo wiele czasu. 
W liście swoim do towarzystwa repealistów 
wyraża się o wniosku Sir R. Peela następu- 
jęcemi słowy: Wniesiony przez Sir R. Peela 
projekt pod wzgledem zmiany ustaw zbożo- 
wych jest niezadowalający w najwyższym sto- 
pniu. Jestto wyszydzenie bez najmniejszego 
talentu, które w całym kraju powszechne wy- 
wołało oburzenie. Nie widziałem jeszcze ni- 
gdy podobnych symptomatów oburzenia ze 
strony ludu. Zachodzi w istocie reakcyja prze- 
ciw toryzmowi , która może do najważniejszych 
wypadków doprowadzić. Jeżeli dobrze znam 
lud angielski, teraz właśnie byłoby na czasie 
zdeptać ten monopol Żywności i znieść ogra- 
niczenia prawa wyborów. 


Erancyja. 


` Paryż dnia 22. lutego. Opozycyja, która 
nie jest jeszcze zadowolona tymczasowóm od- 
roczeniem ratyfikacyi traktatu względem prze- 
trzasania okrętów, nalega, aby pana Guizota 
ostanie układów zapytano. Idzie tu oto, aby 
się dowiedzićć, czyli p. Guizot całkiem za- 
rzuca ratyfikacyję traktatu, lub czyli tylko 
przyjaźniejszćj wyglada chwili. — Najwyższa 
rada handlowa zebrała się wczoraj pod prze- 
wodnictwem ministra handlu, dla naradzania 
się nad kwestyją o cukrze. Zdaje się, że zda- 
nia rzadu wtym wzgłędzie niejakim uległy 
zmianom. Niedawno mówiono, że cukier ko- 
lonijalny i krajowy mają jednemu podlegać cłu, 
iże fabrykańci krajowego cukru, za szkode, 
którą przez tę nagła zmiane ponieść musza, 
mają być wybagrodzeni. Teraz zaś zdaje się 
być zamiarem, fabrykacyję cukru z buraków 
całkiem zakazać, a wynagrodzenie , które na 
pićrwszy przypadek na 40 miilijonów franków 
obliczono, znacznie powiększyć. 

Dzieńniki łegitymistowskie protestują dziś 
jak najusilnićj przeciw rozgłoszonemu połacze- 
niu sie karlistów z krystynistami, zmierzają- 
cemu do zdziałania nowój rewolucyi. Jednakże 
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mimo tego nie podlega żadnej watpliwości, że 
nietylko stronnicy Maryi i rystyny sate- 
raz bardzo czynni, ale i wielu jenerałów 
hiszpańskich, walczących przedtóm za sprawę 
Don Karłosa, przeszło obecnie na stronę 
Krystyny. x 

Z powodu zagrożonego zniesienia fabrykaeyi 
cukru z buraków, panował rozruch w całóćm 
mieście Valenciennes.  Złożona. z mieszczan 
komisyja, towarzystwo rolnicze , rolnicy, rada 
municypalna, naczelnicy fabryk, usilnie nale- 
gali na prefekta departamentu i na ministery- 
jum, aby tę gałęż przemysłu zatrzymano, któ- 
rój miasto Valenciennes i cała okolica swoję 
Żywność i dobry byt zawdzięcza. 

Izba deputowanych. Posiedzenie 
dnia 23. lutego. Z dziennego porządku przy- 
padło dziś oświadczenie się ze strony rządu. 
Zaraz na początku posiedzenia wstąpił na mo- 
wnicę minister spraw wewnętrznych, i wte 
odezwał się słowa: Przedkładam izbie wniosek 
do ustawy o nadzwyczajnym kredycie na tajne 
wydatki. Wiadomo WPanom, że tajne wydatki 
na policyją dziełą się na stałe i nadzwyczajne. 
Pićrwsze są objęte-w budżecie, drugie zaś uzy- 
skuje się osobnym kredytem, który, stosownie 
do potrzeb w tym względzie, jest zmienny. 
Kwestyja o funduszu na tajne wydatki jest zwy- 
kle bojowym placem, na którym stronnictwa 
o kwestyje polityczne staczają walki. Zdaje się, 
Że tą raza do tćj walki nie będzie powodu. 
Już od początku posiedzeń, często i grunto- 
wnie rozbierano wielkie kwestyje zewnętrznćj 
iwewnętrznćj polityki. Daliście nam WPano- 
wie dowody waszego zaufania, i wtćj chwili 
wypada nam tylko mówić o jednćj jeszcze 
uchwale, Którćj |konieczność wymaga. Nie 
chcę tu Wpanom przypominać zuchwałych za- 
biegów tajnych towarzystw. Rząd będzie czuwał, 
jak przedtóm, nad ich planami iich organiza- 
cyja. Malkontenci, mała stanowiący ilość, któ- 
rzy tylko upatrują sposobność do niepokojów, 
sprawili w kraju największą obawę. Zagrozili 
monarchii i majaątkom , . zawichrzyli pokój. 
Wiobec tych Faktów, konieczność kredytu, któ- 
rego wymagamy, zdaje się być -udowodnioną. — 
Poczóm minister odczytał wniosek do ustawy, 
na mocy którego zażadano na tajne wydatki 
milijon nadzwyczajnego kredytu. Roztrząsanie 
tego wniosku do ustawy w biurach, naznaczono 
ma dzień 26. lutego. 

Paryż d. 23. lutego. Głoszą teraz za rzecz 
pewną, Że zaraz po tegorocznóm posiedzeniu, któ- 
re się starają, o ile możności, śpiesznie ukończyć, 
izba deputowanych rozwiazaną będzie. Couriej 
francais wyraża się w tóćj mierze, jak naste- 


puje: Rozwiązanie izby deputowanych nastapi 

w czerwcu, aogólne wybory odbęda się w lipcu. 

Rząd lojalny oczekiwałby wtakim razie, gdy- 
go nic nie nagli, ogłoszenia spisów wyboro- 
wych na rok 1842, które dopióko w paździer- 
niku nastapić może; gdyż byłoby rzeczą natu- 
raluą, aby nowi wyborcy w odnowieniu pięcio- 
Jetnićj izby udział mieli. Wygotowanie spisów 
wyborowych trwa od czerwca do października, 
i w tymże samym czasie , w którym się zajma 
ułożeniem tych spisów, maja się ogólne wybory 
rozpocząć, przez co odejmują się 10 do 20,000 
nowym wyborcom ich prawa. Przydać jeszcze 
należy, że w lipcu i sierpniu odbywają się ad- 
ministracyjne prace, gdyż wtedy zbieraja się 
rady jeneralne i rady okręgów. Oczewista wiec, 
že polityczne walki zakłóciłyby zwyczejny, po- 
rządkowy ruch w administracyi miejscowćj. 

Komisyja, która się ma zająć roztrząsaniem. 
wniosku do ustawy o Ridh żelaznych, mia- 
nowała pana Lamartine swoim prezyden- 
tem, apana Lasny er sekretarzem. 

Gazette des Tribunaux donosi z Montpellier 
pod d. 44. lutego, że Maryja Capelle, 
wdowa po p. Laffarge, jest niebezpiecznie 
chora i Że lekarze Żadnój nie mają nadzici. 
Już jest opatrzona ś. sakramentami. 

Messager zawićra następujące nowsze wiado- 
mości z Afryki, które jak się zdaje, telegra- 
ficzną drogą do Paryża przybyły: Twierdza 
Lebdon, czyli La Frasna, dziesięć mil niżćj od 
Tlemezenu położona, na dniu 9. b. m. została 
do szczętu zburzona. Byłoto ostatnie stanowi- 
sko w drugićj bojowćj linii Emira. W t6j wy- 
ka” uciekający nięprzyjaaiel zostawił 14 

ział, z których 7 polowych. w Tlemezenie 
ulanych w nasze ręce się dostało. Poddało się 
15 plemion. Emir przebywa na ziemi maro- 
kańskićj, tuż przy granicy. Na zachód czy- 
nimy spieszne postępy. 


Welgija. 


Bruxela dnia21. lutego. Ważne przed- 
siębierstwo zaprowadzenia komunikacyi między 
Belgiją a Ameryką północną, regularna żegluga 
parowa, przez to już o wiele zbliżyło się do 
skutku , że reprezentańci po długich rozpra- 
wach, w których wszelkiego rodzaju niegodziwe 
pobudki odgrywały tajną rolę', z finansowego © 
wzgledu zezwoliły i załatwiły sprawę, która sie 
dotyczyła zakupionego przez rząd, angielskiego 


statku. parowego British Queen. 
Prussy. 


Berlin dnia 28. lutego. Dziś w połu- 
dnie odbyły się w zamku królewskim, w poko- 


jach J. K. W. Księcia Wilhetma, wuja 
N. Króla, wobecności NN: Krółestwa, Króla 
Wilhelma Fryderyka, hrabi Nassau, zebra- 
nego domu krółewskiego i przebywających tu 
książąt zagranicznych, uroczyste zareczyny J. 
K.W. Księżniczki Fryderyki Frańciszki Augu- 
sty Maryi Jadwigi, córki J. R. W. Księcia 
Wilhelma z J. K. W. Nastepca tronu bawar- 
skiego. Potóm był wielki obiad u Naj. Pana 
w sali rycerskićj, i Ich K. W. raczyły przyj- 
mować powinszowania zgromadzonego dworu, 
jenerałów , ministrów. i wszystkich obecnych. 


(Gaż. Poz.) 
Mróiestwo Polskie. 


Gubernator cywilny Oremburski, zawiado- 


mił Namiestnika Królestwa, że N. Pan najmi=' 


łościwićj dozwolić raczył, Józefatowi W oj a- 
kowskiemu, niegdy podchorążemu w by- 
4ćj szkole warszawskićj, zasłanemu do Orem= 
burga, za udział w rokoszu, wybuchłym w dniw 
29. listopada 1830 roku, powrócić do Króle- 
stwa Polskiego , na. łono. rodziny. (K. W.) 


Warszawa dnia 20. lutego W kościele 
po-paulińskim śgo.. Ducha, wtych dniach po“ 
pełnioną została kradzież : z kaplicy Matki Bo- 
skiój Częstochowskićj zabrano z obrazu : 21 wo- 
tów srebrnych, 3 medalijony duże śróćbrne, 
6 krzyżyków. z koronnego złota, perły, granaty, 
korale; także z obrazu $. Agnićszki oderwano 
część sukienki śrebrnćj i palmę złotą. Oprócz 
wynagrodzenia z strony sumienia i religii dła 
pobożnych, rządca kościoła przyrzeka nadto. 
nagrodę pieniężną :za-dostrzeżenie rzeczy skra- 
dziouych , lub wyśledzenie występnego święto 
łradzey. CG Pox.) 

BRossyja. +. 

Petersburg d. 17.lutego. W Kiachcie, na, 
granicy chińskićj , obchodzono uroczyście dzień 
2. grudnia jako rocznicę wstapienia na tron 


Jego Cesarskićj Mości. Tym celem zaproszono: 


gibernatora (dźerguczej) poblizkiego miasta 
chińskiego Mai-mai-ischiu. Obecni na tćj u= 
roczystości Possyjanie i Chińczycy okazywali: 
dla siebie największą przyjaźń; a gdy zazdro- 
wie JCMości Cesarza Mikołaja wychylono: pu= 
har, wniesiono również loast i za zdrowie €e- 
sarza Chińskiego. Bogdo-Chana. Wszystkie dos 
my nia: granicy były oświetlone. 


Eureyja. 


W skutek rozkazu Jego Sułtańskićj Mości, 
Który d. 9. lutego w wszystkich meczetach stolicy 
adezytano, ma lud przywdziać ; znowu. dawny 
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ubior turecki, i tylko urzędnikom państwa i 
słagom ich wolno będzie nową, na wzór euro- 
pejski naśładowana odzież zatrzymać. Rozpo- 
rządzenie to uzupełnia w pewnym względzie 
niedawno ogłoszona ustawe, dotyczaca się prze- 
pychu, podług którćj tylko urzędnikom pań- 
stwa na sukniach jedwabne ozdoby i sznurki 
nosić wolno; jestto moda, która się zwolna 
nawet pomiędzy najuboższe klasy wcisnęła. 


Nowiny Hwewsiaie. 


W niedzielę dnia 6. marca, przedstawili na 
wieczorze u Jego Itr. Mci Arcyksięcia, amatoro- 
wie sztuki "dramatyczaćj na teatrze domowym 
dwa jednoaktowewodewile w języku francuzkim: 
piórwszy pana Scribe: Madame de Ste. Agnós; 
drugi pana Emile: Łe cousin Fródćric ou la 
correspondance. Adam występowały wtćj za- 
bawie: hrabina Zolija Fredrowa, hrabina 
Olimpija Sřemiúska, hrabina Julija Hra- 
sicka i hrabianka Maryja Jabłonowska;. 
z mężczyzn zaś hrabiowie: Edward Stadni- 
cki, Karol Krasicki, Henryk Fredro, ba- 
ronowie: Władysław Karnicki i Reischach 
i pan Henryk Lewicki. 

W. środę dnia 2go b. m. dano. w tutejszyne 
teatrze po raz pićrwszy dramat w pieciu ak- 
tach: Umarli i żywi. Wielka zaiste dla nas 
pociecha, iż nasi artyści zawsze w usilności 
niespracowani, nawet i przy schyłku kursu te-. 
atralnego, starali się tym nowym oryginalnym 
płodem utrzymać do końca świetność i sławę 
sceny Iwowskićj, która zawsze ten zaszczyt 
spotykał, iż na nićj (jak gdyby sobie Talia 

olska tu właśnie najchlubnicjsze siedlisko 
wybrałą)- dramatyczne utwory naszych celniej- 
szych pisarzy, najpierwćj przedstawiane były.. 
Osnowa.tój nowój sztuki utworu Józefa Ilo- 
rzeniowśski ego, zaszczytnie znanego autora: 


-Dymitra i Maryi, Piątego Aktu, Piękność zyu- 


bæi t. d.. jost następująca: »Hrabia Leonardo 
Monti w Ferarze (jp. Bensa) kocha się w chy= 
trój i. podstępnćj młodćj wdowie Dyjamnie de 
Volano (jp. Kudkiewiczowćj), która go do 
otrucia swćj Żony, Łucyi (jp. Starzewskićj) 
podmawia, i zarazem przez najeętych bandytów 
stojącego jéj na zawadzie Pcirackę zabić roz- 
kazujc. Zamysł otrucia ma uskutecznić lekarz 
Tomasz: Gianotti (jp. Nowakowski). Atoli 
poczciwy starzec ten gardzi danem mu złotem, 
zamiast trucizny daje hrabinie napój usypiaja- 
cyiw tym stanie ukrywa ja w'ustroniu dale- 
kióm od miasta. Na miejsce zmartćj (niby) 
hrabiny podkłada trupa ubogićj w szpitale. 


zmarlćj niewiasty, którćj spaniały pogrzeb wy- 
prawiają. Wkrótce potćm, hrabia zgryzotami 
sumienia znękany, zbrzydza sobie przedmiot 
swojej miłości, szuka zapomnienia w p'jatyce 
i zabawach, a gdy i te wyrzutów zbrodni za- 
głuszyć nie moga, zbywa swój majątek na ce- 
le dobroczynne, i sam w odludnćj okolicy o- 
siada jako pustelnik. Dawny domownik hra- 
biego niejaki Gonzago di Branca (jp, Rud- 
kiewicz) widząc prawdziwą jego skruchę, od- 
krywa połtutującemu cała tajemnice, sprowa- 
dza go z Zona, która mężowi przebacza, i na 
powrót z nim się łaczy. Rozpustnica Dyjanna 
di Volano wstępuje do klasztoru, z którego 
dowiedziawszy się potóm, że jćj zemścić po- 
święcone ofiary zostały przy Życiu,"*z innym 
kochankiem uchodzi.a — Zostawiając sobie 
do innego czasu ocenienie krytyczne tćj sztuki, 
teraz tylko to powiedzićć możemy, iż ona 
w .repertoarzu teatralnym niepospolite  zaj- 
mie miejsce. — W piątek dnia 4go b. m. 
dawano ja po raz drugi, a publiczność do na- 
tłoku zebrana, okrywała gre' aktorów rzesiste- 
mi oklaskami. 1 5a-j—w 


e A KH 
WIADOMOSCI HANDLOWE T PRZEMYSŁOWE. 
(Z korespondencyi prywatnej.) 1 


Dobromił dnia 27 lutego. Gorzelnie w na- 
szćj okolicy zamierzają pędzić wódkę i tuczyć 
„bydło aż do Wielkićj-Nocy, a niektóre i do Zie- 
lonych Świątek. Cena wódki bardzo licha. — 
Korzec pszenicy 41 zr., Żyta.8 zr., jęczmienia 
5 zr. 36 kr., owsa 3 zr., ziemniaków 4 zr. w. 
w. — U kmiotków prawie powszechny brak pa- 
szy; woly robocze i bycznia potaniały z tćj przy- 
czyny. — Śniegu było w tym roku bardzo malo, 
jaż odtajał nawet na wzgórzach od północy ; nie 
będzie u nas śnićgowćj wody a więc podobno i 
nasze tartaki spoczywać będą; nasza okolica do- 
starcza jak wiadomo wiele drzewa rzniętego na 
budowlę; zdaje się więc, iż materyjał ten bę- 
dzie w tym roku drogi, bo go nie łatwo będzie 
wyrabiać. 


Tarnów dnia 3. marca, Zakupywanie koni- 
czu dla przesłania onegoź za granicę juź ustało, 
albowiem kupcy teraz jedynie starają się zakupio- 
ne zapasy jak najspicsznićj wywieść, — W han- 
dla innóm zbożem nie ma zadnego ruchu, spo- 
dzićwamy się jednakże, że jak lody na Wiśle pu- 
szezą, i przeprawa wodą się otworzy,to wtedy i cisza 
ta w handlu zbożowym ustanie. Nie można teraz 
© innych jak tylko miejscowych cenach mówić: 
przedawano na ostatnim targu korzec. żyta po 3 zr. 
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30 lu:, pszcnicy 4 zr. 34 kri, jęczmienia 2 zr. 
58 kr., owsa 1 zr. 38 kr., grochu 4'zr. 4 ltr., 
ziemniaków 34 kr. m. k. Za cetnar wićdeński 
siana płacono 43 kr., słomy 34 kr. m. ke Oko- 
wita przy znacznym wydatku z ziemniaków bar- 
dzo potaniała : za -garnmiec 30stopniowćj płaca le- 
dwie po 25 kr. m. k.,a i na takg:cene nie ma 
kupca. «łu © FA ilai e wimwwSonsen risb 
© U mas w ostatnich dotach lutego i początku 
marca takie ciepło panuje, jakiego się ledwie w 
począckach kwietnia spodzićwać można „č co też 
sprawiło,” Że śnićg którego i'tak mie wiele téj 
zimy było, prawie-ze wszystkićm zginał.'* są 

eiecb nebal 3 — bońaa 8 A 

Ulanów dnia 4 marca, Deniesieniavz Gdańn- 
ska tyczące się Iramdła*pszenica były przez dlugi 
czas nicpomyślne; dopićro Ostatnie doniesienie z 
dnia 14. lutego daje lepsża nadzieje; 4 tak za 
łaszt pszenicy '138 do 134ib6j płacono po 540 
zł, pr.; —. na dostawę Żytw robiono ugody po 285 
zł. pr., a na siemię: lniane po 410 zl. pr. za 
łaszr. Od przeszłego tygodnia  skupeją w naszój 
okolicy znaczną ilość - żyta dla hr. Pruszaka z 
Warszawy, korzec po 7'zr. do 7 zr. 45'kr. w. 
w.; to Żyto mabyć na wiosnę do Warszawy spia- 
wione. Przy niedóstalku śniegu obawiać się trze- 
ba małej wody na rzćkach, — jnź to nie tyle - 
na Sanie i Wiśle, bo dobre dószcze na” wiosnę 
mogą je podnieść; ale idzie tu o Bug, który je- 
żeli go śniegi i dćszcze nie wespra, trudny będzie 
do spławu, gdyż z jesieni stan jego był bardzo 
nizki, a przez zimę także nie miał się czórh 
zasilić. Łe 


t 4 _ 

Zaleszczyki dnia 3, marca. Na zboże ciągle 
żadnego nie masz pokupu, i ceny nie podniosły 
się: i tak: korzec pszenicy 6 zr., żyta 3 zr. 45 
kr., jęczmienia 3 zr. 30 kr. dó 4 zr. 30 kr., 
hreczki 2 zr. 40 kr., owsa 2 zr. 30 kr., kuku- 
rudzy 3 zr. 30 kr, w. w. — Wadra wódki w mniej- 
szćj przedaży po 2 zr. 30 kr., a w więtszćj po 
2 zr. 15 kr. w. w, Gdy przy dobrych drogach 
nikt się o zboże nie zgłosił, tóm mniej spodzić- 
wać się mrożna kupca teraz, gdy drogi się po- 
psuły. Chybaby znowu późnićj zaniosłó się 0a 
przedaż. : 


Doniesićcnia o targu otomunieckim ż dnie 2. 


b. m. nie odebraliśmy ostatnią pocztą: - 
Red, Güz. Low. 
3 


Wićdeń dnia 28 lutego. Jłość wol na iue 
tejszym targu wynosiła w przeciągu ostatniego 
handlowego tygodnia 1756 sztuk. Liczba ta wo- 
łów przewyższała tę, jakićj potrzebowali rzeźni- 
cy zaopatrzeni już w bydło z przeszłych targów, 
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do zaspokojenia potrze» miasta, i dla lego też 
cena od cetnara znacznie spadła; płacono przy 
końcu handlowego tygodnia po 37 do 88 zr. w. 
w. stosunkowo do jakości. Wołów galicyjskich by- 
ło teraz bardzo mało, przypędzono je tylko ma- 
łemi partyjami od Szlązka. Jakość była dosyć 
dobra , jednakże na regie niezupełnie odpowie- 
działa oszacowaniu właścicieli. Rzeżoicy -tutejsi 
zdają się być w obawie, żeby Galicyja nie opu- 
ściła ich na wiosnę w dostawie wołów, bo mo- 
cno ich to zastanawia, że do tego czasu nie ma- 
ja žadoćj odpowiedzi na listy pisane do obywateli 
galicyjskich, z przedstawieniem, Żeby z niemi te- 
raz już wchodzili w układy wzgledem dostawy 
wołów na wiosnę. 


ty 

Z Gdańska. *) Przez cały rok 4841 wysła- 
no z Gdańska za granicę następującą ilość 
zboża, nasion, mąki i sucharów: pszenicy 40311 
łasztów, żyta 4078 łasztów, jęczmienia 1254 ła- 
sztów, „owsa 1 łaszt, grochu 3879 łasztów, fasoli 
320 łasztów, wyki 327 łasztów, siemienia lniane- 
go 1890 łasztów, nasienia rzepaku i rzepniku 53 
„łosztów, mąki baryłek (po 196 Œ angielskich) i 
.worów 56495, sucharów 18417. — Z. doiem 31. 
„grudnia 4841 znajdowały się jeszcze następujące 
zasoby: 10642 łasztów pszenicy, 1035 łasztów ży- 
ta, 717 łasztów jęczmienia, 50. łasztów owsa, 
4072 łasztów grochu, 472 łasztów fasoli, 18 ła- 
sztów wyki, 15% łasztów siemienia lnianego, 105 
łasztów nasienia rzepaku i rzepniku, 57 łasztów 
luicy siewaćj, 10 łasztów gorczycy. 

Przeto ogólna ilość wysłanego za granicę w ro- 
ku 1841 zboża i nasion wynosi 53013 łasztów, 
a zasobów z końcem roku 1844 pozostałych 14002 
łasztów. rr 


Wełna leśna i wyroby z nićj. 

Niejakiemu panu Weiss właścicielowi papićr= 
ni w tmiasteczku Zuckmantel (w obwodzie Opaw- 
skim w Szlazku Austryjaokim). udało się po kil- 
koletnich usiiowaniach ze szpilek sosny albo jo- 
diy (pinus siłvestris)) uzyskać bardzo delikatne 
włókna, i użyć tych włókien zamiast welny, 
bawełny, włosiecia it. d., do watowania kołder, 
na materace, poduszki i t. p. Nowy ten mate- 
ryjał nazwał wynałazca wełną leśną (Wa/d- 
wolle). 


*) Doniesienie to mamy od naszego zwyczajnego ko- 
respondenta z Ułano wa. 
(Red. Gaz. Lwow.) 


CEER ZATOR. WO O ZE EE OWĄ ZR 


_otwićra 


Kilka kołder wełną leśną watowanych oddał p. 
Weiss wr. 1840 właściwym władzom rządowym 
w Wićdniu , upraszając o ocenievie wszechwzgle- 
doćj ieh wartości. Tamtejszy fakultet lekarski 
wyrzekł z swćj strony jak najpochlebnićj o tym 
wynalazku; w skutek ezego zamówiono na pró- 
bę dostawę podobnych kołder dla powszechnego 
szpitala w Wićdniu), i dla nowego szpitala na 
Wiedenie. 


Wyroby z wełny leśnćj znajdowały się już na 
wystawie celniejszych wyrobów krajowych w insty- 
tucie politechnicznyma wiódeńskim , a wynalazca 
uzyskał wyłączny c. k. przywilćj. 

Wynalazek ten nawet ze względu gospodarstwa 
krajowego uważany, ma swoje zalety, albowiem 
nadaje wartość materyjalowi dotad do niczego nie 
użyternu, i zarazem zmniejsza potrzebę baweł- 
ny, z zagrąnicy sprowadzanćj. Również, zbićra- 
nie szpilek sosnowych lab jodłowych po lasach, 

i pole, nowéj i dla každego did zarobko- 
wości. F 

Co się tyczy samychże przymiotów kołder z 
wełny leśnćj, powiedzićć o nich można, iż ma- 
ja przyjemny, aromatyczny zapach leśny, na pier- 
si skuteczny. Zalecone sa podobne koldry tak- 
że w wielu dolegliwościach cielesnych, w uspo- 
sobieniu do gośćca (Gicht) i w blednicy (Błeich. 
sucht), która to choroba u płci piękoćj tak bar- 
dzo jest częsta. Sprawiają one ciału bardzo przy- 
jemne uczucie, jakiego się nie doznaje pod na- 
kryciem z wełny, bawełny, a tém mnićj z pié- 
rza. Nareszcie są środkiem ochrończym od wszel- 
giego plugastwa: Kołdry te dają się dobrze prać, 
a w stanie zupełnie suchym w rękach wymiete 
lub pręcikiem wytrzepane, nie tracą swój da- 
wniejszćj elastyczności. 


Pozór tych kołder jest zupełnie taki sam jakt 
zwyczajnych; wióćrzch z materyi jedwabnój lub 
bawełnianćj, a podszycie płócienne. Długość ich 
zwyczajna 2y,, a szćrokość 1%, łokcia wiódeń- 
skiego. Dla dzieci są mniejsze Kołderki, 


W Wićdniu otworzono skład tych kołder w ro- 
ku przeszłym. lu nas we Lwowie dostanie 
ich w każdym czasie w handlu hurtowym J. Ls 
Singera. 

Co do innych wyrobów z wełny leśnćj, jako- 
to: materaców, poduszek i t- p., te jakkolwiek- 
bądź już wypróbowane i z kazdego wzgłędu za do- 
bre uznane, dotąd o ile nam wiadomo, w han- 
del nie są puszczone. 


| i = PASEO 
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` (Drukiem P io;tra Pillera we Lwowie.) 


